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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  
Leona Grabowskiego

»§«©* bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, loa strusich i rękawiczek.
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M A K SY M  G O R K IJ.

(Dokończenie).

I znowu dyabeł dotknął się serca Iwanowicza. 
który poczuł kłócie — i wnet znowu leżało na dłoni 
dyabła coś, co wydzielało ze siebie woń ostrą i kwa- 
skowatą i podobne było do szmaty.

—  Tak wygląda złośliwość moja w naturalnej 
postaci! — zawołał Iwan Iwanowicz. kurcząc nos.

—  Zmięszana jest z tchórzostwem —  objaśniał 
mu dyabeł.

— Ej, co tam... powiedz mi pan raczej, dla­
czego wszystkie moje uczucia tak są pogmatwane?

— To jest ich właściwością, kochany Iwanie 
Iwanowiczu — odparł dyabeł i ze wzgardą rzucił 
na podłogę kawał, który był częścią serca jego 
pacyenta.

— Zaczynam doznawać dziwnego uczucia — za­
uważył Iwan Iwanowicz, wsłuchując się w bicie 
serca swego.

—  Przyjemnego?
—  Czuję, że mi jakoś lżej na sercu... swobo­

dniej...
—  Czy mam dalej operować?
—  Ależ owszem!...
— Cóż pan jeszcze masz?
—  Rozmaitości... wogóle to, co u każdego czło­

wieka znaleźć można.
—  Na przykład złość!
— Tak! Naturalnie... złość... tak jest. Właściwie 

nie samą złość tylko... także i nerwy... ten stan po­
drażniony... uczucie niepokojące!

— Czy i te mam usunąć?
— Rozumie się! — Tylko ostrożnie, proszę... 

wszystko bowiem u mnie pomięszane. Gdyś pan złość 
ze mnie wyciągał, czułem... że wstyd także się we 
mnie odezwał.

—  To jest całkiem naturalne — odparł dyabeł — 
ja nawet muszę się wstydzić, gdy patrzę na pańskie 
uczucia... Utrzymujesz pan serce w bardzo złym 
stanie...

—  To przecież nie jest moją winą! —  odrzekł 
Iwan Iwanowicz. — Ze sercem bowiem rzecz się 
ma inaczej jak z zębami; szczotką i proszkiem czy­
ścić go nie można.

— I to prawda... a teraz będę dalej operował, 
zgoda? Czy uwolnić więc pana od wpływu nerwów?

— Dobrze — zgadzam się.
I po raz trzeci dotknął się dyabeł piersi Iwana 

Iwanowicza swą ręką.
Gdy rękę cofaął, pozostała na jego dłoni większa 

ilość nie dającej się bliżej określić —  lekkiej, bez­
kształtnej masy, która wydzielała trupią woń i dwo­
jaką miała b arw ę: zielono-szarą, właściwą niedoj­
rzałym owocom i ciemno brunatną, którą owoc do­
staje, gdy gnije.

Dyabeł trzymał galaretowatą masę w swej na- 
wpół otwartej dłoni i spoglądał na nią ze zdumie­
niem, usiłując dociec, z czego się ona składa

—  Oto, Iwanie Iwanowiczu — rzekł on z wy­
razem smutku i nie patrząc wcale na pacyenta — 
wyciągnąłem z pana coś... lecz nie umiem powiedzieć, 
co to jest. Takie to skarby nagromadziłeś pan w swem 
sercu przez lat trzydzieści swego żywota! Żaden 
chemik nie byłby w stanie zdać sobie z tego sprawy... 
Przypuszczam jednak, że będziesz teraz tak czysty 
jak anioł, gdy się pozbyłeś niepotrzebnego balastu. 
Czy nie jestem może zręcznym chirurgiem —  co? 
Sam o tem nie wiedziałem, że się tak dobrze znam 
na tej sztuce... A cóż teraz zrobimy? Gratuluję 
panu, panie Iwanie Iwanowiczu, oczyszczonej duszy, 
czyli... jak pan to nazywasz... doskonałości! Spo­
dziewam się, żeś teraz samą doskonałością ?!

Rzucił i tę część składową serca swego pacyenta 
na ziemię i spojrzał na Iwana Iwanowicza... Prze­
raził się.

Iwan Iwanowicz był zupełnie wycieńczony, osła­
biony i tak giętki, jak gdyby wcale kości nie po­
siadał w ciele. Siedział na krześle z otwartemi usty 
a na jego twarzy jaśniała owa nie dająca się opisać

błogość, która najczęściej spostrzegać się daje 
u idyoty.

— Iwanie Iwanowiczu! — wołał dyabeł, ciągnąc 
go za rękaw.

— A...
— Cóż się z panem dzieje?
— 0...
—  Czy czujesz pan co?
—  U...
— Może panu niedobrze?
— E...
—  To chyba nie czary! — zawołał dyabeł roz­

targniony. — Czy naprawdę pozbawiłem go całej 
zawartości... całej isto ty? Iwanie Iwanowicz!

— A...'
— Rzeczywiście! Nic w nim nie zostało, tylko 

pojedyncze brzmienia... a te także bez żadnego zwią­
zku... Cóż teraz z nim pocznę?

Dyabeł zapukał do piersi Iwana Iwanowicza, 
a ta  — zahuczała, jak próżna beczka; zapukał do 
głowy, ale i ona była pusta.

— Tak wygląda człowiek "doskonały! O ty , naj­
uboższy z biednych! Obrabowałem cię... Ale, czy ja 
wiedziałem, że tyle w tobie było złego ? Cóż się 
teraz dalej stanie?

W patrując się w nieruchome, błogie oblicze czło­
wieka, który cel swój osiągnął, pogrążył się dyabeł 
w myślach.

— H i ! — zawołał, mlaskając językiem. — Mam 
myśl! Doskonałą myśl, która i szatana zadowolnil 
Nasamprzód wysuszę tę doskonałość, potem wrzucę 
do niej groch... i będzie oryginalna grzechotka do 
rozweselenia szatana...

I podniósł dyabeł z krzesła Iwana Iwanowicza, 
zwinął go i włożywszy pod ramię — znikł z po­
koju.

Mgła zgęszczała się coraz bardziej i zasłaniała 
zimne i smętne oblicze poranka, który wglądając 
przez okno do izby, zapowiadał pochmurny dzień. 
Z ulicy wpadał do izby uroczysty głos dzwonów 
i rozchodził się w niej jak westchnienie.

Tłómacsijł: Leon W—g.
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Posiadacze k o n c e s y j j  s z y n  
k a r s k i c h ,  w ł a ś c i c i e l e  g o  
s p ó d ,  s k l e p ó w ,  r e s t a u r a -  
C yj, mogą stworzyć sobie poważne 
źródło dochodu, gdy pobierają o- 
płatę za grę na P a t h e f o n i e .

Nadto.

Pathefon
ustawiony w lokalu, powiększa ściąg, 
przyciąga i zachęca ludzi do czę­
stszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyi jadła i na­
pojów. — P a t h e f o n  gra i śpie­
wa, czysto, wyraźnie i głośno. 
Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. —  Doskonale gra do tańca! 
Kto ma Pathefon, zawsze się dobrze 

zabawi! — D l a t e g o  s p i e s z c i e  s i ę  z  n a b y c i e m  P a -  
t h e f o n u  i n i e  d a j c i e  s i e  u p r z e d z i ć  k o n k u r e n ­

t o w i .  —  Cenniki darmo i opłatnie

S. Grudziński IT.jnrnilzitói IT. Berger, Kraków, ul. Szewska W  |

która o zdrową p ie lę g n a c y ę
skóry dba, a przeważnie piegi

 ....................... skózgubić chce, jak i miękką skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenpferd"
z mleka liliowego

(Marka ochr. Steckenpferd)

Bergmanna s Co., letschen a. I
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfumeryL

Do nabycia  
u firmy

R eim iS k a
Kraków , 

Rynek 37.
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polecają najtaniej

Sporn i Ska, Kraków
F io ry ań sk a  L. 14.

dŚwiatło m m m , Jiktorin
jest najlepszem, najdoskonalsze' 
i efektownem światłem świat 
wem dla wszelkich zapotrzebi 
wań w życiu 1

Z a l e t y :
Minimalna konsumcya materyah 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkh 
krajach. — Odznaczone piert 
szymi nagrodami.

D a le ko  id ąca  gw a ra n cy a .
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według os< 

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

Wiktorio & Co.
W ied eń  V., M argareth en strasse Nr. 12' 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6.| 
Składy: w Bernie, L ichtensteingasse 2.

w Budapeszcie, Baross utca 1.


